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(...) za­wsze ła­twiej uwie­rzyć w to, co już się my­śli, niż spró­bo­wać zmie­nić zda­nie. Przy­szła mi do gło­wy śmiesz­na myśl, że może tu­byl­cy żyją tak dłu­go, po­nie­waż nikt im ni­g­dy nie po­wie­dział, że nie po­win­ni.

Ha­nya Yana­gi­ha­ra,
Małe ży­cie










OD AUTOR­KI

Amy, Aman­dę Pie­trzak, po raz pierw­szy przed­sta­wi­łam Ci, dro­gi Czy­tel­ni­ku, w po­wie­ści Pięt­no Ka­tri­ny. Po­zna­łeś ją w chwi­li, gdy i ona za­czę­ła po­zna­wać sie­bie na­praw­dę, była wte­dy mło­dą ko­bie­tą, któ­rą spo­śród wie­lu jej po­dob­nych wy­róż­nia­ła nie­zwy­kła pa­sja i jesz­cze bar­dziej nie­zwy­kłe zdol­no­ści. W książ­ce, któ­rą te­raz trzy­masz w dło­niach, Amy nie­co już doj­rzal­sza, za­ak­cep­to­wa­ła swo­ją od­mien­ność i po­sta­no­wi­ła żyć w zgo­dzie ze sobą, a nie z ocze­ki­wa­nia­mi sta­wia­ny­mi jej przez in­nych. Taka de­cy­zja wy­ma­ga od­wa­gi, lecz jej skut­ki nie za­wsze zgod­ne są z ocze­ki­wa­nia­mi. Za­pra­szam Cię, dro­gi Czy­tel­ni­ku, do świa­ta rze­czy nie­po­ję­tych, z któ­ry­mi być może ob­cu­jesz czę­ściej, niż są­dzisz.

Zgod­nie z tym, co na­pi­sa­łam we wstę­pie do tomu pierw­sze­go, cykl z Amy w roli głów­nej po­świę­cam mo­jej uko­cha­nej bra­ta­ni­cy Ju­lii.

Gdzie­kol­wiek je­steś, dzie­cin­ko, my zmie­rza­my w Two­ją stro­nę.









ROZDZIAŁ PIERW­SZY

Ukra­ina, mia­sto Pry­peć, 25 kwiet­nia 1986 roku

Miej­sce, w któ­rym za­wsze na nią cze­kał, te­raz było pu­ste. Zo­stał je­dy­nie kar­ton za be­to­no­wym klom­bem z ró­ża­mi, słu­żą­cy mu za sie­dzi­sko. Wi­dział ją, gdy przy­je­cha­ła, po­sła­ła mu uśmiech, a on ski­nął gło­wą, więc po­wi­nien tu te­raz być. Tak jak to się dzia­ło za­wsze.

Nie był że­bra­kiem, mó­wio­no o nim czło­wiek z za­bu­rze­nia­mi, na­zy­wa­no pro­fe­so­rem. Kie­dy nikt nie wi­dział, dzie­cia­ki krzy­cza­ły za nim głu­pek. Mi­li­cja to­le­ro­wa­ła jego obec­ność, wie­lu go zna­ło. Za­nim stał się tym, kim był dziś, uczył dzie­ci tych mi­li­cjan­tów albo ich sa­mych. Do­brze go wspo­mi­na­li z daw­nych cza­sów.

Za­wsze w tym sa­mym płasz­czu, z utwo­ra­mi Szek­spi­ra w kie­sze­ni, snuł się po­bo­cza­mi dróg, ni­ko­mu nie prze­szka­dza­jąc i się nie na­rzu­ca­jąc. Co rano, jesz­cze przed otwar­ciem spo­żyw­cza­ka, wci­skał się w swo­je miej­sce mię­dzy ścia­ną a klom­bem i sie­dział tam, pra­wie nie­wi­docz­ny dla prze­chod­niów. Prze­waż­nie czy­tał roz­pa­da­ją­cą się ze sta­ro­ści książ­kę, za­wsze tę samą, albo pa­lił i przy­glą­dał się lu­dziom. W do­brze ukry­tej roz­pa­dli­nie, w be­to­nie, jak w szu­fla­dzie kre­den­su, prze­cho­wy­wał za­pał­ki i zna­le­zio­ne nie­do­pał­ki. Ci, któ­rzy o skryt­ce wie­dzie­li, wkła­da­li mu w nią cza­sa­mi kil­ka pa­pie­ro­sów, mo­ne­tę albo bank­not, ma­jąc pew­ność, że nic nie zgi­nie. Lu­dzie w Pry­pe­ci żyli uczci­wie i nie na­rze­ka­li na swój los.

Od­kąd się­gnąć pa­mię­cią, to­wa­rzy­szył mu pies. Nikt nie wie­dział, jak się na­zy­wa, po­nie­waż Dmi­trij Mar­tow z ni­kim nie roz­ma­wiał, na­wet ze swo­im psem. Ro­zu­mie­li się jed­nak tak samo, jak sie­bie przy­po­mi­na­li. Obaj cho­dzi­li wol­no, po­włó­cząc dłu­gi­mi no­ga­mi, z gło­wa­mi zwie­szo­ny­mi, ale ocza­mi ku gó­rze, ły­piąc nimi do­oko­ła. Spra­wia­li wra­że­nie nie­za­in­te­re­so­wa­nych świa­tem, nie była to jed­nak praw­da. Ża­den z nich ni­g­dy nie tra­cił czuj­no­ści, do­kład­nie zna­jąc pa­nu­ją­ce mię­dzy ludź­mi za­leż­no­ści i wy­czu­wa­jąc ich na­stro­je. Dmi­trij miał lek­ko krę­co­ne, siwe wło­sy i rzad­ki za­rost w tym sa­mym ko­lo­rze, a jego pies ja­sną, fa­lu­ją­cą sierść prze­rze­dzo­ną ze sta­ro­ści. On miał za­pad­nię­tą twarz i wy­sta­ją­ce ko­ści po­licz­ko­we, pies za­pad­nię­te boki i ster­czą­cą mied­ni­cę. Obaj wy­glą­da­li na wię­cej lat, niż mie­li na­praw­dę.

Te­raz w po­bli­żu wyj­ścia ze skle­pu nie było żad­ne­go z nich. Oksa­na sta­nę­ła w roz­kro­ku, po­sta­wi­ła za­ku­py mię­dzy no­ga­mi i roz­cie­ra­ła pal­ce, w któ­re przed chwi­lą wpi­ja­ły się uchwy­ty sia­tek. Wo­dzi­ła spoj­rze­niem po ob­ju­czo­nych tor­ba­mi ko­bie­tach, po męż­czy­znach sto­ją­cych w gru­pach i ukrad­kiem po­pi­ja­ją­cych piwo, po ro­ze­śmia­nych, umo­ru­sa­nych ma­lu­chach w za­ku­rzo­nych te­ni­sów­kach, śmi­ga­ją­cych wo­kół jak wy­pło­szo­ne z ula psz­czo­ły. Dzień był sło­necz­ny, a na­strój pod­nio­sły, zbli­ża­ło się ulu­bio­ne przez wszyst­kich ma­jo­we świę­to. W tym roku szcze­gól­nie uro­czy­ste, gdyż mia­ło na­stą­pić uru­cho­mie­nie dia­bel­skie­go mły­na, sym­bo­lu mia­sta, dumy wszyst­kich miesz­kań­ców. Oksa­na stra­ci­ła z pola wi­dze­nia swo­je dzie­ci, ale nie bała się o nie, ni­g­dzie nie było tak bez­piecz­nie jak w Pry­pe­ci. Przy­je­cha­ła tu jako jed­na z pierw­szych, w cza­sie gdy mia­sto po­wsta­wa­ło, i przez tych szes­na­ście lat nie sły­sza­ła, aby coś złe­go się tu wy­da­rzy­ło. Wła­śnie za to po­czu­cie bez­pie­czeń­stwa, a tak­że za do­brze za­opa­trzo­ne skle­py, nowe przed­szko­la, szko­ły i osie­dla, opie­kę me­dycz­ną, pla­ce za­baw, nie­ska­la­ną przy­ro­dę i inne luk­su­sy nie­do­stęp­ne w po­zo­sta­łej czę­ści kra­ju miesz­kań­cy ko­cha­li swo­ją Pry­peć. No i oczy­wi­ście za pra­cę, któ­rą da­wa­ła elek­trow­nia w Czar­no­by­lu. Skie­ro­wa­nie do pra­cy w elek­trow­ni wią­za­ło się z przy­dzia­łem miesz­ka­nia i moż­li­wo­ścią ko­rzy­sta­nia ze szcze­gól­nej opie­ki pań­stwa. Pre­stiż zy­ski­wa­ła cała ro­dzi­na.

Dmi­tri­ja Mar­to­wa wciąż nie było, Oksa­na schy­li­ła się więc po swo­je siat­ki i ru­szy­ła w stro­nę przy­stan­ku au­to­bu­so­we­go. Pa­pie­ro­wą tor­bę, w któ­rej mia­ła chleb, kieł­ba­sę i pa­sek sło­ni­ny, po­ło­ży­ła na wierz­chu jed­nej z sia­tek, z na­dzie­ją, że w dro­dze na przy­sta­nek spo­tka na­uczy­cie­la i da mu to, co dla nie­go ku­pi­ła. Wkrót­ce do­go­ni­ły ją dzie­ci. Ska­ka­ły, wy­ma­chu­jąc pa­pie­ro­wy­mi kwia­ta­mi, któ­re dla sie­bie wy­bra­ły na po­chód pierw­szo­ma­jo­wy. Sied­mio­let­ni Igor pod­cho­dził do zbli­ża­ją­ce­go się wy­da­rze­nia z peł­ną po­wa­gą, młod­sza o trzy lata Jana trak­to­wa­ła je jak oka­zję do ko­lej­nej za­ba­wy. Mimo to świet­nie się do­ga­dy­wa­li, wza­jem­nie snu­jąc przy­pusz­cze­nia, co nie­zwy­kłe­go spo­tka ich w tym dniu.

Oksa­na czu­ła, jak słoń­ce przy­pie­ka jej od­sło­nię­ty kark, prze­rzu­ci­ła więc war­kocz na ple­cy, aby osło­nić ja­sną skó­rę. Ro­bi­ło się co­raz bar­dziej go­rą­co. Wio­sna tego roku przy­szła wcze­śniej. Wszyst­ko kwi­tło na bo­ga­to, so­czy­ście zie­lo­ne drze­wa ko­ły­sa­ły się sen­nie, a po­lne kwia­ty, któ­rych wszę­dzie było peł­no, roz­sie­wa­ły słod­ką woń, wa­biąc owa­dy. Nie­bo było nie­ska­zi­tel­nie gład­kie. Je­że­li po­go­da się utrzy­ma, ma­jów­ka bę­dzie cu­dow­na dla wszyst­kich.

Do­ka­zu­ją­ce dzie­ci szyb­ko roz­pro­szy­ły jej my­śli, po­dob­nie jak mi­ja­ją­cy ją zna­jo­mi, z któ­ry­mi wy­mie­nia­ła krót­kie po­zdro­wie­nia.

Kie­dy do­szła do przy­stan­ku, była zdy­sza­na. Nie prze­pa­da­ła za ta­kim ostrym słoń­cem, wpraw­dzie cia­ło mia­ła krzep­kie, ale cerę ja­sną. Szu­ka­jąc cie­nia i przy­naj­mniej ma­leń­kie­go po­dmu­chu wia­tru, sta­nę­ła w po­bli­żu rzad­kich krze­wów i mło­dych brzó­zek, w nie­wiel­kiej od­le­gło­ści od grup­ki osób sku­pio­nych pod wia­tą z bla­chy fa­li­stej. Dzie­cia­ki po­szły czy­tać roz­kład jaz­dy, cho­ciaż każ­dy wie­dział, że au­to­bus kur­so­wał we­dle tyl­ko so­bie zna­ne­go pla­nu. Je­dy­ne, co moż­na było zro­bić, to cze­kać, aż się po­ja­wi. Dro­ga na tym od­cin­ku wciąż nie była utwar­dzo­na, każ­dy prze­jeż­dża­ją­cy sa­mo­chód wzbi­jał w po­wie­trze tu­ma­ny ku­rzu. Na szczę­ście jeź­dzi­ły rzad­ko.

Oksa­na od­sta­wi­ła siat­ki i po­now­nie roz­tar­ła obo­la­łe od dźwi­ga­nia pal­ce. Mia­ła ocho­tę usiąść na tra­wie, ale po­my­śla­ła o swo­jej ślicz­nej żół­tej su­kien­ce. Zie­lo­nych plam nie były w sta­nie sprać żad­ne my­dli­ny, ani na­wet za­gra­nicz­ny pro­szek, któ­re­go i tak mia­ła reszt­kę.

Na­gle po­czu­ła szarp­nię­cie, ktoś chwy­cił ją za nad­gar­stek i po­cią­gnął głę­biej mię­dzy mło­de drzew­ka. Za­chwia­ła się, zro­bi­ła dwa kro­ki w tył i do­pie­ro wte­dy zda­ła so­bie spra­wę z tego, co się dzie­je, i moc­no się prze­stra­szy­ła. Wcią­gnę­ła po­wie­trze, już chcąc wzy­wać po­mo­cy, gdy zo­ba­czy­ła, że oso­bą trzy­ma­ją­cą ją za nad­gar­stek jest Dmi­trij.

– O co cho­dzi? – za­py­ta­ła. 

Męż­czy­zna nie zwol­nił uści­sku, lecz rów­nież nie pró­bo­wał wcią­gać jej głę­biej w za­gaj­nik. Pa­trzył na nią sze­ro­ko roz­war­ty­mi ocza­mi, peł­ny­mi stra­chu. Ostat­ni raz na­wią­za­li kon­takt wzro­ko­wy kil­ka lat temu, gdy uczył w miej­sco­wej szko­le, do któ­rej od­pro­wa­dza­ła cór­kę. Po­tem, gdy tak bar­dzo się zmie­nił, prze­stał pa­trzeć lu­dziom w twa­rze.

– Co się sta­ło, pro­fe­so­rze? – Dmi­trij Mar­tow po­chy­lił gło­wę, nie­spo­koj­ne spoj­rze­nie wle­piał w coś na wy­so­ko­ści jej ra­mion. 

– Za­bierz dzie­ci i wy­jedź z mia­sta – na­ka­zał ochry­płym gło­sem ko­goś, kto daw­no nie mó­wił. Nie było w nim wa­ha­nia, żad­ne­go cie­nia wąt­pli­wo­ści, co sy­tu­acji do­da­wa­ło gro­zy. Jego uścisk jak kaj­dan­ki wzma­gał w Oksa­nie po­czu­cie za­gro­że­nia. – Je­ste­ście w nie­bez­pie­czeń­stwie. Ju­tro bę­dzie za póź­no.

Wy­rwa­ła się i cof­nę­ła. Pa­trzy­ła na Mar­to­wa, lecz on wciąż nie pa­trzył na nią.

– Mamo – do­biegł ją głos dzie­ci – au­to­bus!

– Oksa­no, zrób, co mó­wię... – Nie mia­ła po­ję­cia, że pa­mię­tał jej imię.

Szła ty­łem, aż o mało się nie prze­wró­ci­ła, po­ty­ka­jąc się o siat­ki z za­ku­pa­mi. Kie­row­ca cze­kał tyl­ko na nią, lecz nie była w sta­nie przy­spie­szyć. Ru­sza­ła się ospa­le, jej mię­śnie stra­ci­ły całą sprę­ży­stość. Sło­wa na­uczy­cie­la prze­stra­szy­ły ją bar­dziej, niż po­win­ny, był tyl­ko włó­czę­gą nie­speł­na ro­zu­mu. Od­kąd znik­nął ze szko­ły, nie sły­sza­ła jego gło­su, może stąd to oszo­ło­mie­nie?

Nie oglą­da­jąc się za sie­bie, wsia­dła do au­to­bu­su. Dru­gi raz po­tknę­ła się na wy­so­kich stop­niach, a po­tem ude­rzy­ła ko­la­nem o me­ta­lo­wą ob­ręcz fo­te­la. Drzwi syk­nę­ły i za­trza­snę­ły się z hu­kiem. Przez splą­ta­ne my­śli do­cie­ra­ły do Oksa­ny na­wo­ły­wa­nia dzie­ci, jed­nak nie po­świę­ci­ła im uwa­gi. Pa­trzy­ła na sto­ją­ce­go w cie­niu Mar­to­wa i psa sie­dzą­ce­go przy jego no­dze. Kie­dy au­to­bus ru­szył, Mar­tow też na nią spoj­rzał. W jego twa­rzy nie było wi­dać sza­leń­stwa, któ­re spo­dzie­wa­ła się zo­ba­czyć, co za­pew­ne przy­nio­sło­by jej ulgę. Wa­ria­ci prze­cież ro­bią i mó­wią wie­le dziw­nych rze­czy i nikt nie trak­tu­je ich po­waż­nie. Dmi­trij Mar­tow wy­glą­dał jed­nak zu­peł­nie nor­mal­nie, dużo zwy­czaj­niej niż przez ostat­nie lata. Przy­po­mi­nał sie­bie z do­brych cza­sów, kie­dy cie­szył się sza­cun­kiem lu­dzi i był ko­cha­ny przez dzie­ci. Oksa­na po­czu­ła, jak uno­szą się drob­ne wło­ski na jej cie­le. Męż­czy­zna pod­niósł ra­mię i wska­zał w kie­run­ku prze­ciw­nym do osie­dla, gdzie miesz­ka­ła, w stro­nę dro­gi wy­lo­to­wej z Pry­pe­ci. Au­to­bus mi­jał go wol­no. Oksa­na nie zwa­ża­jąc na tłok, prze­pchnę­ła się na sam ko­niec, nie spusz­cza­jąc pro­fe­so­ra z oczu. Gdy tam do­tar­ła, rzu­ci­ła siat­ki i nie­mal przy­tknę­ła nos do tyl­nej szy­by. Była jak w tran­sie, nie mo­gła prze­stać na nie­go pa­trzeć. Wi­dzia­ła, jak jego usta ukła­da­ją się w sło­wo: ucie­kaj.

Im bli­żej domu była, tym bar­dziej nie­do­rzecz­ne wy­da­ło jej się to, co prze­ży­ła na przy­stan­ku. We­wnętrz­ny dy­got zwa­la­ła na kar­by do­kucz­li­we­go słoń­ca i zmę­cze­nia. Za­czę­ła my­śleć o tym, co przy­go­tu­je na obiad i co za­pa­ku­je mę­żo­wi do pra­cy, dziś miał noc­ną zmia­nę, lu­bił wte­dy po­jeść. Cia­stem droż­dżo­wym albo ro­ga­la­mi z se­rem chęt­nie dzie­lił się z ko­le­ga­mi, nic z tego, co mu pa­ko­wa­ła, się nie mar­no­wa­ło. Chłop­cy z elek­trow­ni byli mło­dzi i wiecz­nie głod­ni, lu­bi­li jej wy­pie­ki pra­wie tak samo jak wód­kę. Po­sta­no­wi­ła, że upie­cze bryt­fan­kę droż­dżo­we­go, dzie­ci też się ucie­szą. Po wyj­ściu z au­to­bu­su ka­za­ła im iść bli­sko sie­bie. Zdzi­wi­ły się, nie­przy­zwy­cza­jo­ne do tego, i z tru­dem się po­wstrzy­my­wa­ły, aby nie po­biec przo­dem w kie­run­ku domu. Prze­cież do­brze zna­ły osie­dle, jego za­ka­mar­ki i wszyst­kich są­sia­dów.

– Ma­cie iść bli­sko mnie – na­ka­za­ła, uda­jąc przed sobą, że zmia­na jej za­cho­wa­nia nie ma nic wspól­ne­go z ostrze­że­niem Dmi­tri­ja Mar­to­wa. – Bie­ga­cie jak osza­la­li, Jana zno­wu do­sta­nie kasz­lu. – Aku­rat to była praw­da, dziew­czyn­ka, od uro­dze­nia de­li­kat­na, czę­sto cier­pia­ła z po­wo­du ob­ja­wów przy­po­mi­na­ją­cych ast­mę. Wy­star­czy­ło tro­chę wy­sił­ku, zbyt cie­pły lub zim­ny dzień, aby do­padł ją ka­szel, an­gi­na albo za­pa­le­nie oskrze­li.

– Czu­ję się świet­nie, ma­mu­siu! – za­wo­ła­ła Jana i już chcia­ła wy­rwać się do przo­du, lecz po­słusz­ny Igor zła­pał ją w porę.

– Jak nie bę­dziesz słu­cha­ła mamy, to na­skar­żę ta­cie i nie pój­dziesz na po­chód – za­gro­ził.

– Bo je­steś skar­ży­py­tą. Jak mała dzi­dzia. – Ob­ra­żo­na wy­wa­li­ła ję­zyk.

– Mamo, spójrz! – Igor wska­zał w kie­run­ku ich po­dwór­ka. Na ław­ce przed wej­ściem do blo­ku w ob­ję­ciach swo­je­go chło­pa­ka My­ko­ły sie­dzia­ła naj­star­sza z trój­ki ro­dzeń­stwa, Po­li­na. Oksa­na na­tych­miast przy­spie­szy­ła, a dzie­ci, za­po­mniaw­szy o na­ka­zie, po­bie­gły w kie­run­ku przy­ja­ciół ba­wią­cych się przy śmiet­ni­ku.

– Po­li­na, na­tych­miast do domu! – krzyk­nę­ła. Dziew­czy­na nie za­re­ago­wa­ła. – Co wy wy­pra­wia­cie, oj­ciec jest na gó­rze. Wy­star­czy, że spoj­rzy przez okno i od razu zo­ba­czy, jak się ob­ści­sku­je­cie.

– Nie ob­ści­sku­je­my się, mamo – wy­ja­śni­ła szes­na­sto­lat­ka. – My­ko­ła trzy­ma tyl­ko rękę na opar­ciu ław­ki za mo­imi ple­ca­mi.

– To wy­star­czy, aby oj­ciec wpadł w szał. Przy­bie­gnie tu i oboj­gu wam prze­trze­pie skó­rę. 

– Ja je­stem do­ro­sły, pani Oksa­no.

Ko­bie­ta prych­nę­ła.

– Ale ona nie!

– Prze­cież wiesz, że się ko­cha­my. – Głos Po­li­ny lek­ko się za­ła­mał. Oksa­na wes­tchnę­ła z bez­sil­no­ści, po­sta­wi­ła siat­ki i wci­snę­ła się mię­dzy nich. Mu­sie­li się roz­su­nąć, ręka My­ko­ły bez­piecz­nie opa­dła. Tyle razy już to prze­ra­bia­li, lecz naj­wy­raź­niej wciąż nie dość, aby dzie­cia­ki zro­zu­mia­ły. O ile Po­li­nie moż­na to było wy­ba­czyć ze wzglę­du na mło­dy wiek, o tyle zro­zu­mie­nia dla chło­pa­ka Oksa­na nie mia­ła. Od dzie­więt­na­sto­lat­ka wy­ma­ga­ła wię­cej roz­sąd­ku.

– Je­że­li bę­dzie­cie się tak za­cho­wy­wać, oj­ciec za­bro­ni wam spo­tkań. Wie­cie, jak trud­no było je wy­ne­go­cjo­wać. Je­śli zła­mie­cie wa­run­ki, dru­giej szan­sy nie bę­dzie. 

– Wte­dy uciek­nie­my i ni­g­dy wię­cej mnie nie zo­ba­czy­cie – za­gro­zi­ła gniew­nie Po­li­na i ob­ró­ci­ła się do mat­ki ple­ca­mi.

– Cie­ka­we, co zro­bisz, jak wam nie wyj­dzie?

– Pani Oksa­no, ja się z Po­li­ną oże­nię. Prze­cież pani wie...

– Wiem, wiem – wes­tchnę­ła zno­wu – ale naj­pierw ona musi skoń­czyć szko­łę i do­ro­snąć. A ty... no sam wiesz.

– Prze­ko­nać tatę Po­li­ny, że je­stem dla niej od­po­wied­ni.

– Coś w tym ro­dza­ju. Przy­znam, że nie naj­le­piej się sta­rasz. Ła­miesz za­sa­dy, pro­wa­dzasz się z jego nie­peł­no­let­nią cór­ką, snu­jesz teo­rie spi­sko­we, czym do­pro­wa­dzasz go do sza­leń­stwa. Ostat­nio wściekł się tak bar­dzo, że nie mógł spać.

– To, co mówi My­ko­ła, jest naj­praw­dziw­szą... naj­praw­dziw­szą – za­bra­kło jej sło­wa – praw­dą!

– Wie­cie, czym dla ojca jest elek­trow­nia, po co go draż­ni­cie?

– Elek­trow­nia nie jest bez­piecz­na, pani Po­li­no. Nie chcę draż­nić pani męża, ale gdy­by mnie wy­słu­chał... Wszy­scy po­win­ni­śmy stąd wy­je­chać.

– Głu­po­ty opo­wia­dasz, chłop­cze. Ży­je­my tu jak u Pana Boga za pie­cem.

– Wi­dzę rze­czy, o ja­kich ani pani, ani pani mąż nie ma­cie po­ję­cia. Po­li­na mi wie­rzy, praw­da? – Dziew­czy­na zwró­ci­ła się w jego stro­nę i ski­nę­ła gło­wą.

– Wie­rzę. I nie mogę się do­cze­kać, kie­dy opu­ści­my to okrop­ne miej­sce. – Po­de­rwa­ła się i sta­nę­ła przed nimi. – Je­śli nie chce­cie po­je­chać z nami, to nie. Ojca nic nie prze­ko­na. Ale ja z My­ko­łą nie za­mie­rza­my tu zo­stać. – Mło­dzi po­sła­li so­bie spoj­rze­nie mó­wią­ce, że mają plan, w któ­ry ni­ko­go nie za­mie­rza­ją wta­jem­ni­czać. Ich wła­sne spra­wy. 

Jak to mło­dzi, po­my­śla­ła Oksa­na, cho­ciaż to spoj­rze­nie ją za­nie­po­ko­iło. Uzna­ła jed­nak za nie­moż­li­we, aby knu­li coś złe­go, zbyt wie­le mie­li do stra­ce­nia. 

– Dzie­ci – po­wie­dzia­ła po­jed­naw­czo – prze­cież tata zna się na tym le­piej niż wy.

– Tata wie­rzy w pro­pa­gan­dę.

– Po­li­na! – Mat­ka uci­szy­ła ją syk­nię­ciem.

My­ko­ła sta­nął obok dziew­czy­ny.

– Ci w bia­łych far­tu­chach zna­ją się tyl­ko na cy­fer­kach – mó­wił nie­zbyt gło­śno, sta­ra­jąc się zła­go­dzić wy­po­wiedź Po­li­ny, cho­ciaż wszyst­ko wła­śnie do pro­pa­gan­dy się spro­wa­dza­ło. Sam jej to tłu­ma­czył. – Z miej­sca, gdzie ja pra­cu­ję, wi­dać dużo wię­cej.

– Żar­tu­jesz? Je­steś stró­żem – obu­rzy­ła się Oksa­na. Do­brze, że jej mąż tego nie słu­cha, wię­cej nie wpu­ścił­by chło­pa­ka pod swój dach.

– I dla­te­go wiem wię­cej niż inni, na przy­kład ja­kie pro­ble­my w tej ro­bo­cie mają mó­zgow­cy. Wiem, że ukry­wa­ją wszyst­ko, co może przy­spo­rzyć im pro­ble­mów albo co nie jest zgod­ne z pla­nem. Tyle spraw za­mia­ta­ją pod dy­wan, że kie­dyś to musi ryp­nąć.

Oksa­na nie po raz pierw­szy słu­cha­ła oskar­żeń My­ko­ły pod ad­re­sem pra­cow­ni­ków elek­trow­ni, lecz wcze­śniej sło­wa chło­pa­ka nie ro­bi­ły na niej wra­że­nia. Jej mąż był w elek­trow­ni hy­drau­li­kiem i przy­jaź­nił się, w du­żej mie­rze za spra­wą jej wy­pie­ków, z wie­lo­ma oso­ba­mi na wyż­szych sta­no­wi­skach. Gdy­by ist­nia­ło ja­kie­kol­wiek za­gro­że­nie, wie­dział­by o nim. I nie ukry­wał­by go przed ro­dzi­ną, ufa­ła mu. Lecz ma­jąc świe­żo w pa­mię­ci spo­tka­nie z pro­fe­so­rem, po­czu­ła w żo­łąd­ku peł­za­ją­cy nie­po­kój. Coś na kształt stra­chu od­czu­wa­ne­go przed ru­ty­no­wym za­bie­giem, wy­cię­ciem wy­rost­ka czy mig­dał­ków. Niby się wie, że to bez­piecz­ne, niby ufa się le­ka­rzom, ale póki czło­wiek nie obu­dzi się po nar­ko­zie, pe­łen jest pod­szy­tych fan­ta­zją złych prze­czuć.

– Kie­dy sie­dzę w kan­cia­pie, czę­sto w nocy ktoś lubi do mnie zejść z fla­szecz­ką. Po­ło­wa mó­zgow­ców już do pra­cy przy­cho­dzi pi­ja­na, dru­ga po­ło­wa pije na zmia­nie. Z tego nie może wy­nik­nąć nic do­bre­go, nie są­dzi pani?

Oksa­na nie za­mie­rza­ła od­po­wia­dać i dać się uwi­kłać w snu­cie apo­ka­lip­tycz­nych wi­zji. W jej ro­dzin­nym domu wszy­scy pili, po­dob­nie w do­mach jej przy­ja­ciół, i do żad­nej wiel­kiej tra­ge­dii ni­g­dy nie do­szło. Oj­ciec czę­sto jej po­wta­rzał, że czło­wiek nie kak­tus, pić musi.

– To, co mó­wisz, może wpę­dzić cię w kło­po­ty, więc le­piej prze­stań. – Wsta­ła i wy­gła­dzi­ła su­kien­kę. – Po­li­na, bierz za­ku­py, idzie­my do domu. 

Dziew­czy­na ze zło­ścią chwy­ci­ła siat­ki.

– Wszy­scy się przez nią usma­ży­my, sama zo­ba­czysz... – fuk­nę­ła ob­ra­żo­na.

– Bądź już ci­cho, na Boga! – krzyk­nę­ła Oksa­na, dys­kret­nie się roz­glą­da­jąc, czy nikt nie sły­szał słów cór­ki. Za wy­gła­sza­nie ta­kich opi­nii cała ro­dzi­na mo­gła­by po­nieść kon­se­kwen­cje.

– Je­że­li tak bę­dzie­cie się za­cho­wy­wać, źle skoń­czy­cie – zwró­ci­ła się do chło­pa­ka.

– O nas pro­szę się nie mar­twić. Do­pó­ki bę­dzie­my ra­zem, po­ra­dzi­my so­bie ze wszyst­kim.

– A my za­wsze bę­dzie­my ra­zem – do­da­ła Po­li­na, czym jesz­cze bar­dziej zde­ner­wo­wa­ła Oksa­nę.

Zu­peł­nie stra­ci­łaś gło­wę dla tego chło­pa­ka, po­my­śla­ła wście­kła. Za­wo­ła­ła młod­sze dzie­ci, choć wie­dzia­ła, że nie mają ocho­ty wra­cać do domu, i nie po­my­li­ła się. Dziś jed­nak chcia­ła je mieć przy so­bie.

 

JU­RIJ SZYB­KO się zo­rien­to­wał, że żonę coś wy­trą­ci­ło z rów­no­wa­gi. Na szczę­ście nie wi­dział sie­dzą­cych na ław­ce Po­li­ny i My­ko­ły, więc przy­naj­mniej unik­nę­li awan­tu­ry. Oksa­na, z re­gu­ły po­god­na, te­raz spra­wia­ła wra­że­nie po­de­ner­wo­wa­nej, le­cia­ły jej z rąk łyż­ki, była mil­czą­ca.

– Czy coś się sta­ło, ko­cha­nie? – za­py­tał, wcho­dząc do kuch­ni. Za­prze­czy­ła, ale tego się spo­dzie­wał. Jego żona była sil­ną ko­bie­tą, w jej na­tu­rze nie le­ża­ło uża­la­nie się nad sobą. Z pro­ble­ma­mi ra­dzi­ła so­bie bez pro­sze­nia o po­moc. To ona opie­ko­wa­ła się każ­dym, kto tego po­trze­bo­wał, nie od­wrot­nie. 

Po­zna­li się za­raz po jej przy­jeź­dzie do mia­sta i od razu wie­dzie­li, że chcą ze sobą być. Zna­jo­mi mie­li wię­cej wąt­pli­wo­ści, bo jako para Oksa­na i Ju­rij wy­glą­da­li za­baw­nie. On szczu­pły, o de­li­kat­nych ry­sach i dło­niach, ona wyż­sza od nie­go o pół gło­wy, z du­ży­mi pier­sia­mi, po­staw­na. Wró­bel i kwo­ka, szep­ta­li o nich. Obo­je byli jed­nak życz­li­wi i lu­bia­ni, więc uszczy­pli­we ko­men­ta­rze szyb­ko się skoń­czy­ły.

Oksa­na – mło­da przed­szko­lan­ka – i on na pierw­szym kontr­ak­cie w elek­trow­ni. De­cy­zję o ślu­bie przy­spie­szy­ła cią­ża, miesz­ka­nie do­sta­li od pań­stwa, za­nim Po­li­na przy­szła na świat. On utrzy­my­wał ro­dzi­nę, a ona za­ję­ła się wy­cho­wa­niem dzie­ci. Obo­je do­sko­na­le od­na­leź­li się w swo­ich ro­lach i byli za­do­wo­le­ni z ży­cia. Ni­cze­go im nie bra­ko­wa­ło, mie­li szczę­ście i byli go świa­do­mi. 

– Chcesz, że­bym po­mógł ci z obia­dem?

– Nie trze­ba. Przy­pil­nuj dzie­ci, aby na­kry­ły do sto­łu, już pra­wie skoń­czy­łam.

– Pięk­nie pach­nie – po­chwa­lił, sta­jąc za nią i obej­mu­jąc ją.

– To droż­dżo­we. Bę­dziesz miał do pra­cy. Dam ci też barsz­czu, na pew­no zo­sta­nie z obia­du.

– Je­steś naj­lep­szą żoną, jaką mam – za­żar­to­wał, ale nie do­cze­kał się re­ak­cji. Po­chy­lo­na nad garn­kiem, mie­sza­ła gę­stą zupę.

– Ej – od­wró­cił ją do sie­bie przo­dem – no co jest? – Wzru­szy­ła ra­mio­na­mi, mi­nę­ła go i usia­dła przy sto­le, pod ścia­ną, pod­par­ła bro­dę pię­ścią. Ju­rij przy­su­nął ta­bo­ret i usiadł przy żo­nie. Cze­kał.

– Ktoś mnie dzi­siaj prze­stra­szył – wy­zna­ła ci­cho. Na­zwa­ny lęk prze­stał na­gle być taki strasz­ny i Oksa­na po­my­śla­ła, że nie­po­trzeb­nie hi­ste­ry­zu­je. – W su­mie nie­waż­ne. Nie ma o czym mó­wić. To chy­ba przez ten upał. – Za­mie­rza­ła wró­cić do go­to­wa­nia, ale Ju­rij jej nie po­zwo­lił, zła­pał żonę za rękę i usa­dził z po­wro­tem.

– Kto to był?

– Dmi­trij Mar­tow.

– Ten włó­czę­ga, na­uczy­ciel?

– Tak.

– Zro­bił ci coś?

– Ja­sne, że nie. Ale coś mi po­wie­dział. I nie wiem, dla­cze­go nie mogę prze­stać o tym my­śleć.

– Po­wie­dział?

– No wła­śnie, też my­śla­łam, że nie po­tra­fi.

– Co to było? 

– Po­wie­dział, że­bym za­bra­ła dzie­ci i opu­ści­ła mia­sto, bo ju­tro bę­dzie za póź­no.

Ju­rij za­sta­na­wiał się przez chwi­lę, ale nie­wie­le ro­zu­mie­jąc, za­py­tał:

– Czy to była groź­ba?

– Nie, ależ skąd! – Zde­ner­wo­wa­ła się, że mąż do­szu­ku­je się u pro­fe­so­ra złych in­ten­cji, gdy tym­cza­sem ona czu­ła coś zu­peł­nie in­ne­go. – Wy­glą­da­ło to tak – my­śla­ła przez chwi­lę – jak­by się o nas mar­twił. Był bar­dzo prze­ję­ty, za­cho­wy­wał się nie­na­tu­ral­nie.

– Chcesz, abym za­wia­do­mił mi­li­cję?

– Oczy­wi­ście, że nie! – Ude­rzy­ła pię­ścią w stół, ale de­li­kat­nie. – Ju­rij, ten czło­wiek mnie ostrze­gał.

– Daj spo­kój, to wa­riat. Nie wie, co mówi. Przed czym miał­by cię ostrze­gać?

– Nie wiem – po­krę­ci­ła gło­wą – ale na­praw­dę mnie prze­stra­szył.

– Trud­no mi w to uwie­rzyć. – Wstał i po­ca­ło­wał ją w po­li­czek. – Prze­cież Oksa­na Alo­szyn ni­cze­go się nie boi. – Pod­szedł do garn­ka z barsz­czem i zaj­rzał do środ­ka, po­tem uniósł po­kryw­kę dru­gie­go. – Od­ce­dzę ziem­nia­ki, wy­glą­da na to, że są ugo­to­wa­ne. – Zro­bił to ostroż­nie, od­sta­wił gar­nek i wlał do nie­go przy­go­to­wa­ny na ma­łej pa­tel­ni tłuszcz ze skwar­ka­mi. Wte­dy się zo­rien­to­wał, że zro­bił źle, bo Oksa­na po­le­wa­ła ziem­nia­ki tłusz­czem do­pie­ro po wy­ło­że­niu ich na pół­mi­sek. Spoj­rzał na żonę, wciąż sie­dzia­ła pod ścia­ną, wy­raź­nie się nad czymś za­sta­na­wia­jąc.

– Ko­cha­nie... – Chciał jej po­wie­dzieć o swo­im błę­dzie.

– Mu­szę cię o coś za­py­tać – jak­by go nie usły­sza­ła – ale obie­caj, że się nie zde­ner­wu­jesz. I od­po­wiesz mi szcze­rze. – Ju­rij rzu­cił tę­sk­ne spoj­rze­nie w stro­nę garn­ków, chęt­nie usiadł­by już do obia­du, wró­cił jed­nak na ta­bo­ret.

– Obie­cu­ję. Pod wa­run­kiem, że ty mi obie­casz, że nie bę­dziesz się zło­ścić, gdy zo­ba­czysz skwar­ki w garn­ku z ziem­nia­ka­mi. – Spoj­rza­ła w kie­run­ku ku­chen­ki, lecz zda­wa­ła się nie ro­zu­mieć słów męża.

– Daję sło­wo, że ni­g­dy wię­cej cię o to nie za­py­tam. Wiesz prze­cież, jak bar­dzo ci ufam. 

– Mów.

– Czy je­ste­śmy tu bez­piecz­ni? Czy je­steś ab­so­lut­nie pe­wien, że miesz­ka­jąc tak bli­sko elek­trow­ni, nie na­ra­ża­my zdro­wia na­szych dzie­ci? Wy­star­czy, że po­wiesz „tak”. Ni­cze­go wię­cej nie po­trze­bu­ję. – Męż­czy­zna wy­raź­nie się uspo­ko­ił. My­ślał wpraw­dzie, że roz­ter­ki tego typu jego żona daw­no ma za sobą, ale sko­ro był to jej je­dy­ny pro­blem, nie po­wi­nien na­rze­kać. Wes­tchnął i po­słał jej po­błaż­li­wy uśmiech, ja­kim ro­dzi­ce lu­bią ob­da­rzać słod­kie głup­ta­ski.

– Oksan­ko, to jest elek­trow­nia naj­no­wo­cze­śniej­sza na świe­cie. Bez­a­wa­ryj­na, a mimo to po­sia­da do­sko­na­ły sys­tem za­bez­pie­czeń. Opie­ku­je się nią na­sze pań­stwo i nie szczę­dzi jej ni­cze­go, prze­cież wiesz. Elek­trow­nia jest oczkiem w gło­wie ca­łe­go na­ro­du. Je­ste­śmy z niej dum­ni – mó­wił, a ra­czej prze­ma­wiał. Za­wsze był pa­trio­tą, wie­dzia­ła o tym, wy­cho­dząc za nie­go. – Mamy naj­lep­szy sprzęt i naj­lep­szych na­ukow­ców. Świat nam za­zdro­ści, za­zdrosz­czą nam na­wet miesz­kań­cy Mo­skwy, bo ni­g­dzie nie jest tak do­brze jak tu.

– Nie o to...

– Wiem. Mimo wszyst­ko daj mi do­koń­czyć. I za­mknij­my ten te­mat raz na za­wsze.

– Mów – po­zwo­li­ła, ukry­wa­jąc znie­cier­pli­wie­nie. Pra­gnę­ła krót­kiej, szcze­rej od­po­wie­dzi, a on de­kla­mo­wał jak zwy­kle.

– Po­win­naś spać spo­koj­nie, choć­by z jed­ne­go po­wo­du – nie­daw­no zli­kwi­do­wa­no dział zaj­mu­ją­cy się usu­wa­niem skut­ków awa­rii. Był nie­po­trzeb­ny, ro­zu­miesz, co to zna­czy? Nie po­trze­bu­je­my trosz­czyć się o skut­ki awa­rii i po­no­sić zwią­za­nych z tym na­kła­dów, bo żad­ne awa­rie nie mają pra­wa się przy­da­rzyć. Sto pro­cent bez­pie­czeń­stwa – za­pew­nił nie bez dumy.

Ostat­ni z ar­gu­men­tów Oksa­ny nie uspo­ko­ił. Ja­kiś czas temu po­zna­ła ko­bie­tę, wy­bit­ne­go na­ukow­ca, pra­cu­ją­cą nie­gdyś w tym zli­kwi­do­wa­nym dzia­le, a obec­nie wy­po­ży­cza­ją­cą książ­ki w szkol­nej bi­blio­te­ce. Była pra­cow­ni­ca elek­trow­ni po de­gra­da­cji sta­ła się dużo mniej roz­mow­na, nie­mniej to wła­śnie od niej Oksa­na do­wie­dzia­ła się, że elek­trow­nią za­rzą­dza­ją lu­dzie bez wy­obraź­ni, za to śle­po za­pa­trze­ni we wła­dzę lu­do­wą.

– A co z pi­ciem na zmia­nie?

Ju­rij za­wa­hał się, po czym od­po­wie­dział ze śmie­chem:

– Nie pi­je­my wię­cej niż kie­row­ca szkol­ne­go au­to­bu­su. – W koń­cu i ona się uśmiech­nę­ła.

– Po­win­ni ci dać me­dal za lo­jal­ność.

– Jesz­cze je­den?

Po obie­dzie Oksa­na po­czu­ła się le­piej, po­zwo­li­ła na­wet młod­szym dzie­ciom wyjść na po­dwór­ko. Ju­rij mu­siał się prze­spać przed noc­ną zmia­ną, nie chcia­ła, aby mu prze­szka­dza­ły. Po­li­na za­mknę­ła się w swo­im po­ko­ju, My­ko­ła pra­co­wał na tej sa­mej zmia­nie co oj­ciec, dziew­czy­na wie­dzia­ła, że dziś już się z nim nie spo­tka. Bar­dzo jej było z tego po­wo­du smut­no, przez ojca mie­li dla sie­bie tak mało cza­su. Nie­na­wi­dzi­ła go za to. Sam zro­bił dziec­ko ko­bie­cie, któ­rą le­d­wo znał, a ją umo­ral­nia. To nic, że zo­sta­ła jego żoną i do dziś wy­glą­da­ją na szczę­śli­wych, ona z My­ko­łą też prze­cież za­mie­rza­li się po­brać. Ni­g­dy oczy­wi­ście nie od­wa­ży­ła się ojcu tego po­wie­dzieć, na jego gniew le­piej było się nie na­ra­żać. 

Wzię­ła z pół­ki książ­kę i po­ło­ży­ła się na łóż­ku, ale nie zdą­ży­ła jej otwo­rzyć, bo ktoś za­pu­kał. Oksa­na we­szła do po­ko­ju, sta­ra­jąc się, aby ob­lu­zo­wa­na szy­ba w drzwiach nie za­brzę­cza­ła zbyt gło­śno, Ju­rij wła­śnie za­sy­piał na wer­sal­ce.

– Wy­cho­dzę do Jew­gie­nii, chcesz iść ze mną?

Oczy­wi­ście, po­my­śla­ła Po­li­na, le­piej jest mieć mnie na oku. Kor­ci­ło ją, aby od­po­wie­dzieć, że nie ma ocho­ty, cie­ka­we, czy mat­ka za­ry­zy­ko­wa­ła­by zo­sta­wie­nie jej bez nad­zo­ru? Mo­gła­by prze­cież wyjść i po­biec do My­ko­ły. 

Ale wie­dząc, że i tak się na to nie od­wa­ży, po­wie­dzia­ła, nie pa­trząc na mat­kę:

– Tak. – I wsta­ła. Zdję­ła z opar­cia krze­sła swo­ją ulu­bio­ną chust­kę prze­pla­ta­ną srebr­ną nit­ką, pre­zent od My­ko­ły, okrę­ci­ła ją wo­kół szyi i mi­ja­jąc w pro­gu mat­kę, ru­szy­ła do wyj­ścia.

Jew­gie­nia była kraw­co­wą. Gru­ba, wiecz­nie ro­ze­śmia­na ko­bie­ta o czer­wo­nych po­licz­kach, pra­co­wa­ła w domu. Jej mąż, Piotr, rów­nież prze­sym­pa­tycz­ny i z dużo mniej­szą nad­wa­gą, był za­trud­nio­ny w za­opa­trze­niu, dla­te­go w ich domu ni­g­dy ni­cze­go nie bra­ko­wa­ło. Przy­jaź­ni­li się z ro­dzi­ca­mi Po­li­ny, a ich cór­ka Iri­na cho­dzi­ła z nią do kla­sy. Dziew­czy­ny spę­dza­ły ze sobą dużo cza­su, zwłasz­cza przed po­ja­wie­niem się My­ko­ły, choć ostat­nio Iri­na za­czę­ła się wy­da­wać Po­li­nie dzie­cin­na, wciąż zbie­ra­ła met­ki z za­gra­nicz­nych, naj­le­piej ame­ry­kań­skich ubrań i lu­bi­ła ple­cion­ki z ko­ra­li­ków.

Od­kąd Po­li­na mia­ła praw­dzi­we­go chło­pa­ka, ta­kie za­cho­wa­nia prze­sta­ły ją ba­wić, wciąż jed­nak lu­bi­ła spę­dzać czas z przy­ja­ciół­ką. 

– No to opo­wia­daj. – Iri­na z pod­nie­ce­nia do­sta­ła wy­pie­ków. Sama jesz­cze nie mia­ła chło­pa­ka, dla­te­go opo­wie­ści o wiel­kiej mi­ło­ści łak­nę­ła jak ni­cze­go in­ne­go. – Kie­dy ostat­nio się wi­dzie­li­ście? Gdzie? Było coś... no wiesz? Po tym, co mó­wi­łaś ostat­nio, nie mo­głam się do­cze­kać dal­sze­go cią­gu!

Sie­dzia­ły na pod­ło­dze, bli­sko sie­bie, uwa­ża­jąc, aby nic z tego, co mó­wią, nie wy­do­sta­ło się z po­ko­ju i nie do­tar­ło do uszu ro­dzi­ców. 

– Nie było nic wię­cej i chy­ba ni­g­dy nie bę­dzie – po­wie­dzia­ła roz­ża­lo­na Po­li­na. – Nie mamy szans zo­stać sami. Wiesz, jak jest w ho­te­lu ro­bot­ni­czym, le­d­wo uda­ło nam się przy­tu­lić. O ca­ło­wa­niu moż­na za­po­mnieć. A w moim domu to już w ogó­le nie ma na to szans. 

– Mu­si­cie coś wy­my­ślić, prze­cież się ko­cha­cie.

– Och – w oczach Po­li­ny od­bi­ło się świa­tło – tyl­ko ty wiesz, jak bar­dzo. Kie­dy nie ma go bli­sko, je­stem taka nie­szczę­śli­wa, jak­bym mia­ła za­raz umrzeć. Po­cie­sza mnie tyl­ko to, że zo­ba­czę go po lek­cjach albo jak wyj­dzie z pra­cy. I że przyj­dzie w koń­cu ten czas, gdy bę­dzie­my ze sobą co­dzien­nie, bę­dzie­my ra­zem jeść, spać, ca­ło­wać się. Zo­sta­wię mat­kę i ojca i będę żyła tyl­ko dla My­ko­ły. Już nie będą mi mó­wić, że mam się nie ob­no­sić ze swo­im uczu­ciem, że naj­pierw szko­ła, że to nie uciek­nie...

– Jak ja ci za­zdrosz­czę. – Iri­na wes­tchnę­ła tę­sk­nie. Ko­cha­ła się kie­dyś w ko­le­dze z kla­sy, lecz to było tak daw­no. Więk­szość ich wspól­nych ko­le­ża­nek mia­ła już za sobą pierw­sze do­świad­cze­nia w ca­ło­wa­niu, ona nie. Żad­na jed­nak nie była w związ­ku z do­ro­słym męż­czy­zną, tak jak Po­li­na, więc wszyst­kie jej za­zdro­ści­ły. Ich mi­łość sta­ła się te­ma­tem wie­lu roz­mów.

Tym­cza­sem Po­li­na ni­g­dy nie cier­pia­ła tak jak te­raz, doj­rzal­sza od ko­le­ża­nek, pra­gnę­ła za­ło­żyć ro­dzi­nę i stwo­rzyć z My­ko­łą praw­dzi­wy dom. Jego wy­zna­nia, pla­ny wspól­ne­go ży­cia i mą­drość, jaką słusz­nie bądź nie, mu przy­pi­sy­wa­ła, spra­wia­ły, że chcia­ła tego wszyst­kie­go już te­raz. Dla My­ko­ły była go­to­wa rzu­cić szko­łę, wyjść za nie­go i na­tych­miast za­cząć ro­dzić dzie­ci.

On jed­nak nie za­mie­rzał wcho­dzić na ścież­kę wo­jen­ną z przy­szły­mi te­ścia­mi, dla­te­go go­dził się na ich wa­run­ki. Po­zwa­la­li im się spo­ty­kać, ale nie ob­no­sić z uczu­ciem. Spa­ce­ry ow­szem, ale od­wie­dzi­ny Po­li­ny w ho­te­lu ro­bot­ni­czym wy­klu­czo­ne. Od­wie­dzi­ny My­ko­ły w ich domu były do­pusz­czal­ne, lecz w żad­nym ra­zie pod nie­obec­ność ro­dzi­ców. I tak aż do chwi­li, gdy Po­li­na skoń­czy szko­łę i osią­gnie peł­no­let­ność. 

My­ko­ła czuł, że oj­ciec dziew­czy­ny za­mie­rza zwy­czaj­nie prze­cze­kać, aż zwią­zek jego cór­ki się roz­pad­nie, i miał o to do Ju­ri­ja Alo­szy­na tro­chę żalu. Po­cie­szał się, my­śląc, że przy­szły teść jest w błę­dzie i przyj­dzie czas, gdy to so­bie uświa­do­mi, a wte­dy może na­wet My­ko­łę prze­pro­si?

– Zna­la­złam dla nas wspa­nia­łe miej­sce – przy­ci­szo­nym gło­sem wy­zna­ła Po­li­na. To mia­ła być ta­jem­ni­ca, trud­no jed­nak było nie po­dzie­lić się ta­kim szczę­ściem z naj­lep­szą przy­ja­ciół­ką. – Uciek­nie­my i nikt nas tam nie znaj­dzie.

– On się na to zgo­dzi?

– Już się zgo­dził. Tak pra­wie... Ze ślu­bem za­cze­ka­my do...

Ktoś za­pu­kał i w uchy­lo­nych drzwiach po­ja­wi­ła się py­za­ta twarz Jew­gie­nii.

– Dziew­czyn­ki, chodź­cie do nas, przy­go­to­wa­łam coś pysz­ne­go.

– Ma­mo­oo... – jęk­nę­ła Iri­na – roz­ma­wia­my.

– Nie po­ża­łu­je­cie – ku­si­ła ko­bie­ta.

Po­li­na bar­dzo lu­bi­ła pa­nią Jew­gie­nię i nie chcia­ła ro­bić jej przy­kro­ści, a wie­dzia­ła, że nic nie jest w sta­nie zra­nić jej bar­dziej niż od­mo­wa zje­dze­nia tego, co przy­go­to­wa­ła. Pod­nio­sła się więc i po­da­ła rękę przy­ja­ciół­ce.

– Wsta­waj – po­mo­gła jej się pod­nieść – do­koń­czy­my póź­niej. Za nic nie chcę prze­ga­pić tego, co two­ja mama dla nas ma. Nikt nie go­tu­je tak do­brze.

– Moja ty ko­cha­na! – Jew­gie­nia pchnę­ła drzwi, roz­ło­ży­ła ra­mio­na i za­nim Po­li­na zo­rien­to­wa­ła się, co za­mie­rza, już to­nę­ła mię­dzy jej pier­sia­mi. Pani Jew­gie­nii nie­zmier­nie ła­two moż­na było spra­wić przy­jem­ność.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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